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Organ p. Stresemanna o stosunkach polsko- 
niemieckich.

Berlin. (PAT). Zbliżona do mi­
nistra Stresemanna „Deutsche Allg. 
Zeitung" zamieszcza artykuł wstępny 
o sytuacji w Polsce i o wnioskach, ja­
kie z niej wynikają dla stosunków pol­
sko-niemieckich. Zdaniem dziennika 
— Marszalek Piłsudski w pierwszych 
latach — podobnie, jak Mussolini — 
musial znosić kolo siebie Parlament, 
który bynajmniej nie był skłonny do 
wyrzeczenia się swej suwerennej 
władzy.

Dziennik dalej twierdzi, że wszyst­
kie próby usunięcia wpływu Parla­
mentu. poczynione na drodze legalnej, 
zawiodły. Opozycja podjęła kontratak, 
w którym uzyskała sukcesy. Artykuł 
niedzielny Marszałka Piłsudskiego 
uważa dziennik za zapowiedź, że Mar­
szałek nie uleknie się bynajmniej kon­
fliktu z Sejmem. Nie przesądzając 
kwestji, w jakim kierunku ukształtują 
się stosunki w Polsce, — pisze dzien­
nik — to jednak pewne wnioski o

kwestjach polsko-nicm. można już dzi­
siaj stawiać. Przy formułowaniu tych 
wniosków „D. Ali. Zeit.“ wychodzi z 
założenia, że ani Rząd obecny, ani 
Marszałek Piłsudski nie okazali dosta­
tecznego zrozumienia dla potrzeb i 
doli mniejszości narodowych w Pol­
sce. co dla stosunków polsko-niem. ma 
doniosłe znaczenie.

„D. Ali. Zeitung“ nazywa Polskę 
Bałkanami Wschodu i wiecznem ogni­
skiem niepokoju. Od dłuższego czasu 
— ciągnie dalej dziennik — czynione 
są wysiłki w kierunku poprawienia 
stosunków polsko-niem. Po stronie 
niem. nie brak dobrej woli po temu, a 
minister Zaleski zapewniał również, że 
Polska dąży do porozumienia z Niem­
cami. Jednakże — jak twierdzi dzien­
nik — gdy się zarysowywała popra­
wa stosunków, następowały nieprze­
widziane incydenty w rodzaju wydala­
nia obywateli niem., likwidacji mienia 
niem., zamykania szkół niem. i t. d.

Rumunia zwalcza komunizm.
Wiedeń. (PAT). Donoszą z Bu­

karesztu, że niepokoje komunistyczne, 
które miały miejsce w niedzielę ubie­
głą w Temeswarze, jakoteż ciągle trwa­
jące agitacje komunistyczne spowodo­
wały rząd do przedsięwzięcia całego 
szeregu środków, zwróconych prze­

ciwko partjom komunistycznym. Ra­
da Ministrów postanowiła rozwiązać 
syndykaty robotnicze, noszące charak­
ter polityczny. Prokuratura opieczę­
towała w Bukareszcie lokale syndy­
katu robotniczego i partji komuni­
stycznej.

Kolejarze niemieccy grożą strajkiem.
Berlin. (PAT). Centralne orga­

nizacje związków zawodowych wy­
stosowały do zarządu kolei Rzeszy 
pismo, oświadczające, że kolejarze na 
skutek ich interwencji powstrzymali 
się narazie od strajku, licząc się z in­
teresami państwa i życiem gospodar- 
czem Niemiec. Związki zawodowe 
I olejarzy żądają jednak stanowczo

podwyżki. Centralne organizacje zw. 
zawodowych wyrażają wobec dyrek­
cji kolei Rzeszy gotowość do ewen­
tualnego podjęcia rokowań, w razie 
zaś, gdyby dyrekcja w dalszym ciągu 
kategorycznie odrzucała podwyżkę, a 
nawet i dyskusję o podwyżce, związki 
zawodowe oświadczają, że kolejarze 
zdecydowani są na podjęcie strajku.

Naprężenie w Austrii.
Wiedeń. (PAT). W Liesing pod 

Wiedniem doszło do nowych starć 
między narodowymi socjalistami, a 
socjal-demokratami. W powstałej bój­
ce 6-ciu narodowych socjalistów zo­
stało silnie poturbowanych. Policja i 
żandarmerja aresztowała 15 osób. Na 
zgromadzeniu odbytem we czwartek, 
przywódca socjal - demokratów, dr. 
Bauer, oświadczył, że socjal-demo- 
kraci nie obawiają się pogróżek Heim-

wehry, że jednak dążą do porozumie­
nia, aby zaoszczędzić państwu trudno­
ści. W razie gdyby porozumienie nie 
doszło do skutku, wówczas grożą nam 
— powiedział dr. Bauer — gabinetem 
silnej ręki. Cokolwiek będziemy są­
dzili o ks. Seiplu, jedno jest pewnem, 
że silna ręka nowego rządu będzie 
słabszą tak pod względem fizycznym, 
jak i pod .względem umysłowym od 
ręki ks. Seipla.

Zmiany w rządzie niemieckim.
Berlin. (PAT). Prezydent Rze­

szy Hindenburg przyjął kanclerza Mul­
lera we czwartek po poł. W czasie 
tej audjencji kanclerz przedłożył pre­
zydentowi sprawozdanie o sytuacji 
wewnętrznej i ‘zaproponował zwolnie­
nie ministra sprawiedliwości Kocha, 
oraz mianowanie trzech centrowych 
ministrów. Prezydent zaakceptował 
propozycje kanclerza. 

Po audiencji u prezydenta Rzeszy 
odbyło się ostatnie posiedzenie gabi­
netu Mullera w dawnym składzie, po­
święcone sprawom bieżącym. W koń­
cu posiedzenia kanclerz Muller w ser­
decznych słowach pożegnał ustępują­
cego demokratycznego ministra Ko­
cha, wyrażając mu podziękowanie za 
dokonane prace na jego stanowisku.

Czekamy
W swej mowie programowej pod­

czas uroczystego wprowadzenia w 
urząd nadprezydenta prowincji górno­
śląskiej, powiedział dr. Lukaschek, że 
nie chce być komendantem, lecz raczej 
dobrowolnie uznanym przewodnikiem 
i przykłada specjalną wagę do otwar­
tego wypowiadania zdania. Przypu­
szczamy. że dr. Lukaschek. wypowia­
dając to liberalne zdanie, miał na myśli 
także Polaków i że przestrzegać bedzie 
tej zasady także w stosunku do nich. 
Niech nam zatem wolno będzie wy­
powiedzieć otwarcie, co myślimy o 
jego programie, który wyłożył pod­
czas uroczystości.

Dr. Lukaschek twierdzi, że państ\Vo 
może mniejszościom dać wszelkie 
swobody, a nie potrzebuje się obawiać, 
by przez to zagrożona była jego ca­
łość. Przez prześladowania wywoła 
tylko opozycję.

Pogląd zupełnie słuszny. Trzeba 
tylko porozumieć się co do pojęcia 
„swobody".

Słyszeliśmy niejednokrotnie z ust 
byłego nadprezydenta. Proskego, za­
pewnienia, że chce lojalnie wypełniać 
przepisy konwencji genewskiej. Dr. Lu­
kaschek Idzie o krok dalej. Pragnie, 
by ludność swobodnie przyznawała się 
do swej narodowości. Uważa on, że 
przyznawanie się do mniejszości nie 
jest i nie musi być jednoznaczne z nie- 
lojalnem odnoszeniem się do państwa, 
w którem mniejszość żyje. Z jednej 
strony uznaje więc, że mniejszość nie 
jest dla państwa niebezpieczna, że za­
tem nie należy jej w niczem krepować. 
Z drugiej znów uważa jakiekolwiek 
represje w stosunku do mniejszości za 
szkodliwe, bo wywołują one opozycję.

Wniosek z tego: dr. Lukaschek 
szczerze będzie się cieszył, gdy Pola­
cy będą swe dzieci posyłali do szkoły 
mniejszościowej.

Ze strony najwyższego urzędnika 
prowincji górnośląskiej mamy zatem 
jasną i zdecydowaną deklarację, jak 
ujmuje sprawę mniejszości. Z tą 
konkluzją — narazie czysto teorytecz- 
ną — dra Lukaschka można się całko­
wicie zgodzić. Polacy Śląska Opol­
skiego niczego innego też nie pragną, 
ani nie żądają, jak tego, by państwo 
nie uważało ich za swych wrogów, 
a wskutek tego pozwoliło im w całej 
pełni korzystać z wszystkich praw, 
przysługujących obywatelom.

Inna jest sprawa, czy ten teoretycz­
ny pogląd będzie chciał i zdoła dr. Lu­
kaschek w całości wprowadzić w 
czyn. Pomiędzy poglądem, oficjalnie 
wygłaszanym, przez urzędowego 
przedstawiciela państwa, a pomiędzy 
praktyką życiową może istnieć niezgłę­
biona przepaść. Pięć lat rządów pana 
Proskego potwierdziły to i okazały 
nam dobitnie, że oficjalne pojęcie swo­
body różni się zasadniczo od tego po­
jęcia, jakie o niej mają podwładni naj­
rozmaitszych stopni. Przepisy i para­
grafy są tak giętkie, że dopiero od ich 
stosowania w każdym poszczególnym 
przypadku zależy, czy dany urzędnik 
przejęty jest tym duchem szczerej to­
lerancji, o jakim mówił dr. Lukaschek.

na czyny.
Gdyby dr. Lukaschek wszedł incognito 
w lud i zadał sobie trud zbadania jego 
nastrojów, wówczas przekonałby się. 
jaka jest różnica pomiędzy tern, co 
mówił dr. Proske, a tern, co dzia­
łali jego podwładni.

Ale nietylko stosunek władz do 
ludności stanowi o tem, czy naród cie­
szy się prawdziwą swobodą. Większe 
znaczenie ma pod tym względem psy­
chologiczne nastawienie czynników 
pozarządowych. Szczegółowe oma­
wianie tego zagadnienia przekracza 
ramy artykułu dziennikarskiego. 
Wskażemy tylko na najważniejsze 
punkty dla przykładu, że urzędowa 
swoboda niekoniecznie oznaczać musi 
swobodę faktyczną.

Popatrzmy na sprawę kolonizacji. 
Przeprowadza ją instytucja, w której 
wprawdzie zasiadają przedstawiciele 
rządu, ale formalnie za nią rząd nie od­
powiada, bo jest prywatną jednostką 
prawną. Czy dr. Lukaschek nie wie, 
jakiemi zasadami kieruje się towarzy­
stwo kolonizacyjne? Kto z Górnoślą­
zaków przyznaje się otwarcie do jjpl- 
skości, lub posyła dzieci swoje do 
szkoły mniejszościowej, ten nie dosta­
nie przydziału ziemi. Niech dr. Luka­
schek zażąda, by kierownik towarzy­
stwa kolonizacyjnego, dr. Przyszkow- 
ski, przedłożył mu wykaz, ile dzieci 
kolonistów uczęszcza do szkól mniej­
szościowych i zdradził, jakiemi zasa­
dami kieruje się przy uwzględnianiu 
podań o ziemię. Nie mówimy o for­
malnej stronie traktowania ich, lecz o 
tych motywach, o jakich mówi się tyl­
ko w cztery oczy. Wówczas przekona 
się, czy możliwe jest Polakowi przy­
znać się otwarcie do polskości, jeśli ten 
chce lub musi korzystać z dobro­
dziejstw ustawy kolonizacyjnej z roku 
1919, uchwalonej przecież nie dla ce­
lów germanizacyjnych, lecz socjalnych. 
A dopiero wówczas będziemy mogli 
dyskutować z dr. Lukaschkiem o po­
jęciu „swoboda".

A sprawa kredytów dla spółdzielni 
polskich?...

Radzimy dr. Lukaschkowi zapoznać 
się dokładnie z działalnością polskich 
spółdzielni i stwierdzić, czy one korzy­
stają z tych samych kredytów i ulg, 
jakiemi cieszą się spółdzielnie niemie­
ckie, a przedewszystkiem centrowe. 
Prosimy zwrócić uwagę na to, czy 
pomoc rządową w razie klęsk elemen­
tarnych, ulgi na nawozy, nasiona itd., 
otrzymają rolnicy, którzy nie należą 
do niemeckich instytucyj, lub ci, któ­
rzy otwarcie chodzą do „Rolników" 
lub „Banków Ludowych"? Czy pol­
skie spółdzielnie, chociaż według opinji 
urzędowych rewizorów oparte są na 
zdrowych podstawach i prowadzone 
wzorowo, otrzymały prawo łączenia 
się w związki rewizyjne narówni z nie- 
mieckiemi.

Zgłębiwszy to zagadnienie, leżące 
przecież całkowicie i niewątpliwie w 
dziedzinie wyłącznie gospodarczej, 
przyjdzie niewątpliwie dr. Lukaschek 
do tego przekonania — przy odrobinie 
dobrej woli — że nasze pojęcia o swo­
bodzie są zupełnie odmienne od tego, 
jakie miał dr. Proske. a jakie zamierza



przejąć dr. Lukaschek w spadku po 
nim.

Stwórzcie takie warunki, które 
umożliwią ludowi otw^tte przyznanie 
się do polskości, a nie odbiją się ujem­
nie na jego zdrowiu, kieszeni i egzy­
stencji, a wówczas dopiero można bę­
dzie mówić o swobodzie.

Wiele mówi się w ostatnich czasach 
o popieraniu kultury na Śląsku. Jeśli 
szczere mają być słowa dr. Lukaschka 
o swobodzie, to z równą pieczołowito­
ścią powinny wszystkie władze odno­
sić się do kultury niemieckiej, jak i pol­
skiej. A chyba nawet dr. Lukaschek 
nie zechce twierdzić, czy ze znacznych 
sum, wydawanych na ten cel, idzie 
choć drobna część na zaspokajanie po­
trzeb kulturalnych ludności polskiej? 
Czytelnie, teatry, koncerty, odczyty, 
radio i wszystko, co podlega pod po­
jęcie kultury, uwzględnia wyłącznic 
język niemiecki i niemiecką kulturę. 
Łatwo jest potem rządowi udowadniać, 
że wzrok ludności śląskiej skłania się 
ku zachodniej, niemieckiej kulturze. 
Nie dowodzi to jednak, by nawet naj­
grubsza warstwa pokostu wskazywała 
na to, że takiem samem jest jądro 
duszy.

Domniemany premier polski.
W związku z wiadomościami o ma­

jących nastąpić zmianach w Rządzie 
polskim, nazwisko obecnego ministra 
oświaty, dra Świtalskiego, wymiehia- 
ne jest jako tego, który objąć ma urząd 
prezesa ministrów.

Dr. Kazimierz Świtalski urodził się 
w roku 1886 w Sanoku, gdzie też ukoń­
czył gimnazjum. Studja filologiczne 
odbywał w uniwersytecie we Lwowie, 
gdzie w roku 1928 uzyskał stopień do­
ktora filozofii. Już od r. 1904 dr. Świ­
talski pracował w szkolnictwie jako 
suplent VIII gimnazjum realnego ,we 
Lwowie. Od wybuchu wojny dr. [Ka­
zimierz Świtalski walczył w szeregach 
I. brygady. W roku 1917 został wy­
dalony za agitację przeciwko składa­
niu przysięgi i powraca do Lwowa na 
opuszczone stanowisko w gimnazjum. 
W grudniu r. 1918 zostaje powołany 
do adjutantury generalnej Naczelnika 
Państwa, gdzie w randze majora peł­
nił obowiązki referenta spraw politycz­
nych. W roku 1925 na własną prośbę 
zostaje przeniesiony do rezerwy, w 
czerwcu zaś 1926 r. dr. Świtalski obej­
muje urząd zastępcy szefa kancelarii

Wszak dopiero niedawno, gdy teatr 
polski z Katowic chciał dać przedsta­
wienie w Opolu, prezydent dr. Berger 
odpowiedział, że nie może wynająć 
teatru, gdyż uważa przedstawienie 
teatralne za manifestację polityczną, 
a dla politycznych przedsięwzięć w 

myśl uchwały magistratu nie wolno 
wynajmować gmachów miejskich. 
Czy to jest pojęcie swobody w zrozu­
mieniu dra. Lukaschka?

Nie o to chodzi, by p. Lukaschek 
udowadniał, że państwo powinno przy­
znawać wszelkie swobody mniejszo­
ściom, lecz by wszystkie czynniki, c?y 
to urzędowe, czy kościelne, czy pry­
watne, przejęte były jedną myślą, żc 
swoboda jest istotną dopiero wówczas, 
gdy przejawia się nietylko w teorji, 
ale we wszystkich dziedzinach, i oko­
licznościach życia.

Jak długo dr. Lukaschek nie zdoła 
tego poglądu wszczepić we wszystkie 
czynniki, tak- długo musimy uważać 
jego mowę programową za frazes, 
obliczony na wywołanie wrażenia na 
terenie międzynarodowym, a nie za 
istotną chęć wprowadzenia w życie 
wygłoszonych zasad.

cywilnej prezydenta Rzplitej. Posta­
nowieniem p. prezydenta Rzplitej z 
dnia 25 października 1926 dr. Świtalski 
zostaje mianowany dyrektorem depar­
tamentu politycznego w M. S. Wewn.. 
26 czerwca 1928 r. objął tekę ministra 
oświaty w czwartym gabinecie profe­
sora Bartla.

Walka o rozbrojenie.
Jak donosiliśmy, przez Warszawę 

przejechał zastępca rosyjskiego komi­
sarza dla spraw zagranicznych, Litwi­
now. Jedzie on do Genewy na mającą 
rozpocząć się niebawem konferencję 
rozbrojeniową. Po drodze zatrzyma się 
kilka dni w Berlinie, aby odbyć na­
radę z ministrem Stresemannem. 
Dzienniki niemieckie donoszą, że dele­
gat sowiecki będzie się domagać w 
Genewie podjęcia generalnej dyskusji 
na temat ogólnego rozbrojenia, a w 
razie jeśli wniosek sowiecki zostanie 
odrzucony, możliwem jest, że sowiety 
poprą niemiecki plan rozbrojeniowy.

Równocześnie donoszą z Waszyng­
tonu, że delegat Stanów Zjednoczo­
nych na przygotowawczą konferencję 
rozbrojeniową w Genewie, ambasador 
w Brukseli, Gibson, był przyjęty na 

dłuższej audjencji przez prezydenta 
Hoovera oraz przez nowego sekreta­
rza stanu Stimsona. Podczas tych roz­
mów zostały ustalone wytyczne poli­
tyki delegacji amerykańskiej na konfe­
rencji. Gibson opuścił Nowy Jork, 
udając się przez Paryż do Genewy.

Żydzi usuwają krzyże.
Dzienniki donoszą z Delatyna w 

Małopolsce Wschodniej, że przyszło 
tam ostatnio do zaburzeń między lud­
nością chrześcijańską a żydowską. 
Przed kilku miesiącami gmina miasta 
ofiarowała plac pod budowę ochronki. 
Niedawno zmieniła decyzję i plac przy­
znany ochronce odstąpiła izraelskiej 
gminie wyznaniowej. W nocy z 5 na 
6 bm. ustawiono na placu spornym 
dwa krzyże, które następnej nocy zo­
stały usunięte przez nieznanych spraw­
ców. Wywołało to gwałtowny odruch 
wśród ludności chrześcijańskiej, który 
doprowadził do starcia z ludnością ży­
dowską. Policja zajście zlikwidowała. 
Obecnie toczy się śledztwo w tej spra­
wie.
Sprawa zesłania biskupa Śliwowskiego.

Silne wrażenie wywarła w Rzymie 
ostra notatka „Osservatore Romano“ 
pod adresem Sowietów na temat ze­
słania biskupa Śliwowskiego i prześla­
dowania katolicyzmu i kleru. Koła dy­
plomatyczne szeroko omawiają tę no­
tatkę, a zwłaszcza ustęp, w ostrej for­
mie zaprzeczający pogłoskom o pro­
wadzeniu jakichkolwiek rozmów i per- ! 
traktacyj pomiędzy Watykanem a So­
wietami. Jak się zdaje, pogłoski te, j 
puszczone jako balon próbny ze strony < 
Sowietów, oburzyły koła watykańskie > 
i doprowadziły do tak ostrej w tonie j 
odpowiedzi, dla przecięcia odrazu ■ 
wszelkich wątpliwości i podkreślenia, j 
że o ileby Sowiety zamierzały wystą- ' 
pić z jakiemiś propozycjami, to musia- i 
łyby zacząć przedewszystkiem od 
zmiany kursu i zaniechania prześlado- ! 
wania wiernych.

Szczerość bolszewików.
Prasa rosyjska zaprzecza pogło- i 

skom, które obiegły szereg dzienni­
ków zagranicznych, o wszczęciu przez 
Watykan pertraktacyj z rządem so­
wieckim w sprawie przywrócenia ko- j 
ścioła katolickiego w Rosji w niektó- ' 
rych prawach. W komentarzach do 
tego zaprzeczenia pisma podkreślają, iż 
rząd sowiecki zdecydowany jest pro­
wadzić dalszą kampanję antyreligijną 
dla wytrzebienia przesądów religijno- i 
sekciarskich wśród ludności rosyjskiej, i
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Regencja w Anglii.
Dzienniki angielskie donosiły, .że 

stan króla Jerzego poprawia się stale, 
lecz nadzwyczaj wolno. Zdaje się je­
dnakowoż, że organizm króla jest bar­
dzo wyczerpany, gdyż obecnie rząd 
zamierza jeszcze przed rozwiązaniem 
parlamentu uregulować sprawę regen­
cji drogą ustawy. Nowa ustawa ma 
powierzyć regencję następcy tronu, 
księciu Walji.

Bezcelowy apel do prezydenta 
Hoovera.

Organizator t. zw. Ligi Paneuropy 
p. Coudenhove-Calgieri ogłosił list ot­
warty do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych p. Hoovera. W artykule tym 
apeluje do Ameryki, aby dopomogła 
do konsolidacji Europy. Czytamy w 
tym liście m. in.: „Europa w ciągu 
czterech stuleci współpracowała nad 
urządzeniem Ameryki, dziś Ameryka 
ma możność współpracy nad konsoli­
dacją Europy. Synowie i wnuki naro­
dów europejskich, które w Europie 
nienawidzą się i zwalczają, żyją w je­
dności w Ameryce jako obywatele je­
dnego państwa". Pan Coudenhovc 
chciałby, aby prezydent Hoover przez 
swój autorytet wpłynął na utworzenie 
się „Paneuropy".

Wątpić należy, czy piękna w zasa­
dzie myśl stworzenia na wzór amery­
kański „Paneuropy" znajdzie poplecz­
nika w prezydencie Hooverze. Zjed­
noczona Europa stałaby się na tyle sil­
ną, że wówczas nie dałaby się wyzy­
skiwać kapitałowi amerykańskiemu, 
jak dotychczas. Trudno więc wyma­
gać od Hoovera. by przykładał, rękę 
do ukrócenia tego wyzysku, pod jakim 
Europa jęczy coraz bardziej.
Pierwszy parlament w Transjordanji.

Dzienniki donoszą z Transjordanji, 
że w Amman zebrało się pierwsze ciało 
ustawodawcze Transjordanji, składa­
jące się z 16 wybranych i 6 zamiano­
wanych przez rząd członków, aby ra­
tyfikować traktat angielsko - transjor- 
dański, jako też ustawę o konstytucji. 
Emir Abdullah zagaił zebranie mową 
tronową. Miasto było odzdobione fla­
gami.

W tym czasie nacjonaliści zwołali 
osobne zgromadzenie i zaprotestowali 
przeciwko traktatowi, narzuconemu 
przez Anglję i przeciwko zgromadze­
niu narodowemu, które doszło do sku- 
sku przez nielegalne wybory. Nacjo­
naliści postanowili zgłosić zażalenie do 
Ligi Narodów. Przywódcy opozycji 
nacjonalistycznej twierdzą, że ostatnie 
napady Wahabitów na Trans jor danję 
wywołane zostały interwencją pewne­
go obcego mocarstwa.

ILONA.
2) —o— (Ciąg dalszy).

— Nic nie szkodzi, to ostre pazury wpiły mi 
się w ramię, nie kłopoc się o to! — odparł.

Ona zeskoczyła z konia i zbliżyła się do niego.
— W całej okolicy nie ma nikogo, ktoby pana 

opatrzył; pozwól pan, że będę pańskim lekarzem, 
— rzekła zarumieniona.

Przybiegł woźnica i pomógł zdjąć futro z ran­
nego. Ilona odsunęła jego rękaw i ujrzała zakrwa­
wioną ranę, mocno zapaloną, niebieską prawie. 
Wzdrygnęła się.

— Jak pan musisz cierpieć? — rzekła, a jej 
glos drżał. Spojrzała na niego, a gdy oczy się spot­
kały mimowolnie, odwróciła się i schyliła po śnieg, 
by nim natrzeć ranne ramię, a następnie obwiązać 
je białą chustką.

Młodzieniec nie mógł oderwać oczu od powab­
nej, nad nim pochylonej postaci.

— Ach, boska istoto, czemże ci będę mógł od­
wdzięczyć się za tyle dobroci? — rzekł i mimo­
wolnie pogłaskał jej bujne sploty włosów.

Ona się cofnęła i pośpiesznie kończyła swoje 
dzieło. Potem zbliżyła się do swego konia, wsko­
czyła na siodło i zapytała:

— Czy pan masz jeszcze daleko jechać?
— Wiesz gdzie leżą dobra hrabiego Ermeny? 

Patrz, ja nie zakrywam mego nazwiska taką tajem­
nicą jak ty. Masz przed sobą ostatniego potomka 
tej rodziny. Czyż jeszcze będziesz taić przedemną 
swoje nazwisko i miejsce zamieszkania?

— Masz pan jeszcze długą drogę przed sobą, — 
rzekła, nie odpowiadając na jego pytanie: na tej 
drodze jest wiele wilków; muszę panu towa­
rzyszyć. dopóki pan nie ujdziesz niebezoieczeń- i 

stwa. Każ pan woźnicy broń nabić. Mój rzut mógł­
by chybić.

— Ach, Ilono, my nie mamy kul. Moja torba 
zaginęła, a zgubę spostrzegłem wtedy, gdym chciał 
ponownie strzelbę nabijać.

— W takim razie musisz pan zaufać mojej 
zręczności. Proszę pośpieszać, bo ja mam przed 
sobą długą drogę.

Hrabia i jego służący wsiedli d'o sanek i szyb­
ko ruszyli w drogę. Prędki bieg zwierząt unie- 
możebniał rozmowę. Tak przeszło kilka godzin.

Wtem Ilona dała znak do zatrzymania się.
— Już widać wieżę pańskiego zamku, — rze- 

kła, — uważaj pan na swoję ranę i bądź zdrów!
Chciafa się odwrócić.
— O pozostań! — błagał hrabia. — Powiedz 

mi, gdzie mogę cię odszukać!
Ona potrząsla energicznie głową.
— To podaj mi przynajmniej rękę na pożegna­

nie, dziwna dziewczyno.
Ona podjechała niechętnie ku hrabiemu i po­

dała mu rękę. On podniósł się, objął ramieniem 
jej wiotką kibić, i na ustach dziewczęcia wycisnął 
namiętny pocałunek.

— Ten całus kradnie ci zuchwały Węgier na 
znak, że cię odszuka, uparta dziewczyno. Bądź 
zdrowa!

Sanki szybko posunęły się naprzód.
Ilona pozostała długo na miejscu, aż wreszcie 

jej koń instynktem się odwrócił ku swej ojczyźnie. 
Ilona siedziała zadumana w siodle; ręka jej drżała, 
nie zwracała uwagi na to, że przy uścisku hrabie­
go wypadła jej z włosów srebrna szpilka na śnieg 
i włosy się rozpuściły, pokrywając w nieładzie ra­
miona. Łza za łzą toczyła się po policzkach; je­
chała powoli ku ojcowskiemu domowi.

W kilka tygodni po tern spotkaniu wyjechał 
hrabia Ermeny z zamku, aby poszukać Ilony.

Wiosna panowała już w całej mocy. Wilków 
nie potrzeba się już było obawiać, bo cofnęły się 
w lasy. Dla tego też hrabia jechał tylko lekko 
uzbrojony szukać śladu wybawicielki swego życia.

Dosięgnął wreszcie miejsca, gdzie go po raz 
pierwszy spotkała; wilk leżał jeszcze na tern sa­
mem miejscu, lecz już nadgniły.

— Ona musiała tu przybyć boczną drożyną. — 
pomyślał hrabia, — w okolicy mego mieszkania i 
w miieście nic o niej nie wiedzą.

Skierował w bok i bacznie śledził okolice.
Wkrótce przybył do jakiejś wioski; wstąpił do 

gospody i kazał sobie podać wina. Przywołał 
gospodarza, kazał mu usiąść obok siebie, podał mu 
wina i zapytał:

— W okolicy jest pewnie wiele dóbr szlachec­
kich?

— Nie wiele, panie! — odparł gospodarz, któ­
rego rysy twarzy zdradzały słowiańskie pochodze­
nie. — W naszej wsi mieszkają kroaccy chłopi, a 
w okolicy jest mało dworów.

— Jakże się nazywają właściwie?
— Jest tu Węgier baron Arbony...
— Czy on ma córkę? — przerwał hrabia.
— Nie, on jest żonatym. Mieszka tylko przy 

nim jakaś stara krewna.
— Dalej!
Gospodarz wyliczył jeszcze kilka nazwisk wę­

gierskich rodzyi arystokratycznych. Ermeny dopy­
tywał o ich stosunki rodzinne, lecz nic nie mógł 
zastosować do Ilony.

— Słuchaj, — rzekł wreszcie do gospodarza — 
nie słyszałeś co o Ilonie? Ona jest młodą, piękną 
i odważną jak lwica.

(Ciąg dalszy nastąpi). .



TELEGRAMY.
Chór akademicki u Ojca św.

Rzym. (Pat.) Krakowski chór 
akademicki był przyjęty na specjalnej 
audjencji przez Ojca świętego. W cza­
sie wizyty w Watykanie akademicy 
odśpiewali papieżowi „Tu es petrus“, 
Gaudę mater Polonia" i szereg innych 
pieśni. Ojciec święty byl specjalnie 
życzliwie usposobiony dla polskich 
akademików, którym udzieli! błogosła­
wieństwa, mówiąc do nich po polsku, 
po wysłuchaniu pieśni: „Dziękuję, bar­
dzo dziękuję." W czasie audjencji chó­
rowi akademików towarzyszył amba­
sador Skrzyński.

W godzinach popołudniowych odbył 
się w poselstwie raut, na którym aka­
demicy odśpiewali szereg pieśni pol­
skich. Liczne grono osób z towarzy­
stwa rzymskiego oraz sfer artystycz­
nych zgotowało akademikom gorące 
przyjęcie. We czwartek rano akade­
micy śpiewali podczas mszy św. w ko­
ściele polskim św. Stanisława, po po­
łudniu zaś dali koncert publiczny.

Trybunał Stanu działa.
Warszawa. (Pat.) We czwar­

tek odbyło się posiedzenie Trybunału 
Stanu w'składzie trzech członków z 
prezesem Sądu Najwyższego p. Supiń- 
skim na czele. Na posiedzeniu tern po­
stanowiono powierzyć sędziemu Sądu 
Najwyższego p. Stanisławowi Zales­
kiemu przeprowadzenie śledztwa w 
sprawie byłego Ministra Skarbu Cze­
chowicza.
Niemcy chca Polsce dostarczać węgiel.

Berlin. (Pat.) Sejm pruski roz­
począł prace poświąterzne od dysku- 
sił nad budżetem górnictwa. W dy­
skusji tej poseł socjalistyczny Franz 
podniósł żądanie, aby przy rokowa­
niach o traktat handlowy z Polską ja­
ko świadczenie wzajemne uzyskała 
strona niemiecka możność dostarczania 
węgla dolnośląskiego na polski Górny 
Śląsk w zwiększonym zakresie. Po­
seł Franz wyraził nadzieję, że strona 
polska okaże w tej sprawie ustępliwość, 
inaczej bowiem traktat handlowy z 
Polską musiałby budzić poważną tro­
skę odnośnie do losów górnictwa gór­
nośląskiego.

Znowu pożar domu towarowego.
Berlin. (Pat.) W jednym z ol­

brzymich domów towarowych Kar- 
stadta na placu Hermana wybuchł wiel­
ki pożar, który wyrządził olbrzymie 
szkody. W akcji ratunkowej brało 
udział 14 oddziałów straży ogniowej. 
Po kilku godzinach straży udało s’ę 
opanować groźny żyw cł.

Stanowisko Niemiec wobec rozbrojenia
Genewa. (Pat.) Delegacja nie­

miecka wystosowała do przewodniczą­
cego komisji rozbrojeniowej dłuższe 
pismo, przedstawiające program nie­
miecki w sprawie rozbrojenia. Doku­
ment ten nie wnosi żadnych nowych 
elementów, ani też żadnej nowej for­
muły, czy też propozycji.

Nie w Gdańsku — to w Królewcu.
Gdańsk. (PAT). Według donie­

sień z Królewca, zarząd wschodnio ■ 
pruskiego Stahlhelmu postanowił wobec 
otrzymania przez senat wolnego miasta 
Gdańska zakazu urządzeń a •konciesu 
Stahlhelmu w Gdańsku, kongres ten 
odbyć w Królewcu w dniach 4 i 5 go 
maja br.

Przed konferencją rozbrojeniową.
Londyn. (Pat.) Wyjechał do 

Genewy główny delegat angielski w Li­
dze Narodów, lord Cushendun. Przed­
stawiciel Anglji weźmie udział w wy- 
znaczonem na 15 b. m. posiedzeniu 
przygotowawczej komisji rozbrojenio­
wej. Do uczestnictwa w posiedzeniu 
komisji zaproszono przedstawicieli 2.4 
państw, w tej liczbie także nienależą- 
cych do Ligi, mianowicie Stany Zjed­
noczone. Turcji i Rosję.

Powodzenie Callesa?
Wiedeń. (PAT). United Press do­

nosi, na podstawie informacji rządu 
meksykańskiego, że najważniejszy punkt 
obrony powstańców, miasto Juarez, 
wpadło w ręce wojsk związkowych bez 
walki. Meksykański konsul generalny w 
Elfazo objął prowizorycznie administra- 
cę miasta.

Kilka dni temu miał być dokonany 
nieudany zamach ’-ombowy na pociąg któ­
rym prezydent Calles przejeżdżał przez 
stan Jalisco. Policja wdrożyła energi­
czne dochodzenia celem wykrycia spra­
wców. zamachu.

Wszystkie te wiadomości, jako po­
chodzące od Callesa, należy przyjmo­
wać z rezerwą.

SPORT.
Sprawy sportowe związku młodzieży.

Niedawno odbyło się w Katowicach 
posiedzenie wydziału sportowego Sto­
warzyszenia Młodzieży Polskiej. Prze­
wodniczył komendant nauczyciel Karu- 
ga z Pszowa. Na posiedzeniu tern 
uchwalono, że okręg rybnicki rozegra 
mecze o mistrzostwo w trzech klasach 
A, B, C. inne okręgi w dwuch lub jed­
nej klasie, co zależy od ilości klubów. 
Odrzucono projekt wystawienia przez 
okręgi legitymacyj z fotografiami dla 
sportowców. Naczelnik okręgowy pro­
wadzić będzie dla każdej drużyny 
osobną karteczkę. Zawody o mistrzo­
stwo w palancie odroczono do maja. 
Każdy okręg przeprowadzi zawody lek 
ko-atletyczne o mistrzostwo okręgowe 
w biegach, w rzutach i skokach.

Następnie przystąpiono do omówie­
nia spraw związanych z meczem (pił­
ka nożna) Śląsk—Holandia, który zo­
stanie rozegrany w lipcu w Pradze 
(Czechosłowacja). Utworzono repre­
zentację południowej części Śląska i 
północnej. Reprezentacje te rozegrają 
mecz i później dopiero komendant 
związku ustali skład przedstawiciel­
stwa Śląska. Reprezentacja ta roze­
gra kilka meczów z czołowemi druży­
nami G. Śląska klasy A, na co się 
P. Z. P. N. zgodził. Przez to umożliwi 
się wyszkolenie drużyny, która bronić 
będzie barw Śląska zagranicą.

Ceny targowe w Katowicach.
z dnia 11 kwietnia 1929 r.

Masło wjejskie za 1 funt « 3.20—3.60
Masło mleczarniane za 1 funt 3.70-4.00
Jaja sztuka « . b • 0.18-0.22

Mięso.
Wieprzowina za 1 funt .
Wieprzowina bez dokładki 

tlety) . ,
(ko-

1.60-1.80

2.00
Wołowina . . > 1 • 1.50-1.80
Cielęcina . . 1 1.20-1.70
Cielęcina bez kości . » b 2.50
Skopowina . . b 1.80—2.00
Okrasa świeża • * 1 1.80—2.00
Okrasa wędzona . b » 2.00-2.20
Łój ... . • 1.20-1.50

Jarzyny.
Kapusta biała za 1 funt 0.45-0.55
Kapusta modra za 1 funt 0.50-0.65
Marchew za 1 funt . 0.35-0.45
Cebula za 1 funt 0.35-0.45
Pomidory za i funt 4.00-5C0
Kalafiory sztuka
Kartofle za centnar (50 kg.)

2.50- 4.00
7.50- 9.00

Kartofle 10 funtów . 0.80-1.00
Owoce.

Jabłka doborowe za 1 funt 1.00-1.60
Jabłka do gotowania za 1 funt 0.40-0.90
Śliwki doborowe za 1 funt 1.40—1.50
Śliwki II gatunek za 1 funt 1.00-1.10
Cytryny sztuka > 9.10—0.15

Drób.
Gołębie 4 b 1.50-2.00
Gołebięfa • 1 89—2.C0
Kury . . z . • 6.50-11.00
Kaczki .... • 900—11.00
Gęsi . i » • B • 12.00—24.00
Indyki < » > « I b 18.00-27.00
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Z Bytomskiego.

Towarzystwo budowlane w Byto­
miu zamierza wybudować pomiędzy 
ulicami Kalidestrasse i Schirmeisen- 
strasse 280 nowych pomieszkam Prace 
zostaną natychmiast rozpoczęte, by je­
szcze w tym roku budowa była zupeł­
nie wykończona. *

W dniu 29 marca oddalił się z do­
mu rodzicielskiego przy ulicy dr. Ste­
fana w Bytomiu 17-letni uczeń ślusar­
ski Ryszard Kania i dotychczas jeszcze 
nie powrócił. •

Wracający z szychty z kopalni 
„Hohenzollern" górnik Alojzy Białecki, 
zamieszkały w Bytomiu przy ulicy 
Piekarskiej zmarł przy moście szom- 
bierskim, rażony paraliżem sercowym.

♦

W ubiegłą niedzielę w parafji Bo­
żego Ciała w Miechowicach przystę­
powały dzieci polskie w liczbie 25 do 
pierwszej Komunji świętej.

♦

W niedzielę Przewodnią (7 kwiet­
nia) w Rokitnicy przystępowały dzieci 
po raz pierwszy do Stołu Pańskiego. 
Dzieci niemieckich było 115, polskich 
tylko 3. Trojga tych dzieci było osob­
no po polsku nauczanych i osobnem 
uroczystem nabożeństewm uczczonych.

♦

W ubiegły wtorek ujęto w Miejskiej 
Dąbrowie kaprala i 2-ch szeregowych 
wojsk polskich, którzy nieprawnie 
przekroczyli granicę. Wszystkich 
trzech odstawiono do więzienia sądo­
wego w Bytomiu.

♦

W sobotę zeszłego tygodnia umarł 
w Mikulczycach tamtejszy adwokat dr. 
Rak. Zwłoki jego znaleziono w miesz­
kaniu dopiero w środę. Lekarz stwier­
dził śmierć na udar serca.

Z Zabrskiego.
Na kopalni „Życzenie Jadwigi" pod 

Zabrzem został zabity przez obrywa­
jący się węgiel 26-letni nasypacz Aloj­
zy Bardfoch.

Budowa normalnotorowej linji tram­
wajowej z Zabrza do granicy polsko- 
niemieckiej została przeprowadzona do 
inspekcji górniczej. W niedługim cza­
sie tor normalnotorowy pójdzie do sa­
mej granicy.

Na kopalni w Sośnicy został robot­
nik Paweł Simon okaleczony tak nie­
bezpiecznie, że go musiano odstawić do 
lecznicy.

Z Gliwickiego.
Ks. Paweł Richter, kapelan przy 

kościele N. P. M. w Bytomiu przenie­
siony został do Szobiszowic do pa­
rafji św. Bartłomieja.

•
Na ulicy Bergwerkstrasse w Gliwi­

cach przejechany został przez samo­
chód osobowy niejaki Franciszek Wa- 
wrzyk z ulicy Szywałdzkiej. W stanie 
ciężkim odstawiono nieszczęśliwego do 
lecznicy.

Z Kozielskiego.
Onegdajszej nocy spłonęła w Koźlu 

stodoła wraz z chlewami zagrodnika 
Józefa Adama. Ogień został prawdo­
podobnie podłożony

♦

W zeszłą niedzielę w nowym ko­
ściele w Kłodnicy przystąpiło do pier­
wszej Komunji św. 41 dziewcząt i 37 
chłopców.

Z Raciborskiego.
Ks. Jan Post z Oleśki (powiat strze­

lecki) powołany został na posadę ka­
pelana pzy kościele N. P. M. w Raci­
borzu. *

Szpital św. Augustyna w Krzanowi­
cach został w tych dniach poświęcony 
przez miejscowego ks. proboszcza 
Himla. Szpital zbudował zmarły ks. 
proboszcz Kwitek. W roku ubiegłym 
został rozszerzony, a pozatem wybu­
dowano drugi mniejszy, przeznaczony 
wyłącznie dla umysłowo chorych.

Z Prudnickiego.
W Kutkowicach Starych spłonęła 

doszczętnie stodoła chałupnika Sarne- 
sa. Przypuszcza się, że ogień został 
podłożony.

Teatr Polski w Katowicach,
„Obrona Częstochowy" w Król. Hucie.

W piątek, dnia 12 kwietnia odbędą się 
w Król. Hucie 2 przedstawienia sztuki 
patriotyczno-religijnej „Obrona Często­
chowy". Po południu o godz. 3.30 specjal­
ne przedstawienie dla młodzieży szkolnej, 
wieczorem o godz. 7.30 przedstawienie 
dla najszerszych warstw inteligencji i ro­
botników. Niewątpliwie dyr. szkół w 
Król. Hucie zachęcą młodzież do najlicz­
niejszego udziału, a związki kulturalne i 
robotnicze gremialnie wezmą udział w 
„Obronie Częstochowy". Bilety należy 
wcześniej nabywać w firmie Cieśliński, 
ul. Wolności.
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej.

W sobotę, dnia 13 b. m. o godz. 3.30 
po południu odegraną będzie dla młodzie­
ży szkolnej staraniem T. N. S. W. dla 
młodzieży szkół mniejszościowych, opera 
Bolesława Wallek-Walewskiego „Pomsta 
Jontkowa". Bilety do nabycia u/VP. 
prof. Haczarka w gimnazjum matem.- 
przyrodniczym, ul. Jagiellońska.
Niedzielne popołudniowe przedstawienie.

W niedziele, dnia 14 b. m. o godz. 3.30 
po południu odegraną będzie sztuka an- 
gielsko-chińska „Mandaryn Wu“ z dyr. 
W. Nowakowskim w roli tytułowej. Ceny 
miejsc zniżone.

„Wesele na Kujawach".
W niedzielę, dnia 14 b. m. o godz. 7.30 

wieczorem po raz trzeci ciesząca się nie- 
bywałem powodzeniem balet-opera Fe­
liksa Nowowiejskiego „Wesele na Kuja­
wach".

„Kawiarenka".
Najbliższa premiera głośnej lekkiej ko­

medii Triestasza .Bernarda „Kawiarenka" 
zapowiada się świetnie. Pełna wdzięku i 
humoru komedia odniosła pełny sukces na

wszystkich scenach europejskich. Zjednu­
jąc sobie uznanie prasy i publiczności. 
Rolę kelnera Alberta, pełnego przygód 
karierowicza, odtworzy p. Zoner. Poza 
tem w rolach głównych wystąpią pp. Sa­
wicka, Zosłowska, Michałowska, Rozwa­
dowska oraz cały zespół męski. Próbaiw 
kieruje reżyser Bielicz.
Teatr Polski w Sosnowcu-Saturnie.

W niedzielę, dnia 14 b. m. odegra 
Teatr Polski z Katowic w sali Klubr. 
Urzędników w Sosnowcu na Saturnie 
lekką dancingową komedję „Jej Tan­
cerz".

Repertuar.
Sobota, dnia 13 b. m. „Pomsta Jont­

kowa" dla szkól, 3.30.
Sobota, dnia 13 b. m. „Jej Tancrz" 

o godz. 7.30 wieczór.
Niedziela, dnia 14 b. m. „Mandaryn 

Wu“ po południu o godz. 3.30.
Niedziela, dnia 14 b. m. „Wesele na 

Kujawach" o godz. 7.30 wieczór.
Wtorek, dnia 16 b. m. „Kawiaren­

ka", premiera, o godz. 7.30 wieczór.
Teatr Polski na prowincji.

Piątek, dnia 12 b. m. „Obrona Czę­
stochowy", Król. Huta, po południu o 
godz. 3.30 i wieczór o godz. 7.30.

Niedziela, dnia 14 b. m. „Jej Tan­
cerz", Sosnowiec-Saturn.

Poniedziałek, dnia 15 b. m. „Jej Tan­
cerz", Bielsko.

Wtorek, dnia 16 b. m. „Wesele’na 
Kujawach", Nowy Bytom.

Dolary dla Polski.
Dowiadujemy się, że w drodze z 

Ameryki do Polski znajduje się ładunek 
pół miljona efektywnych dolarów, któ­
re mają być przewiezione do Polski do 
dyspozycji Banku Polskiego z jego re­
zerw.



Odpowiedzi redakcji.
B. U. Grabówka. 11.000 marek pol­

skich z marca 1923 roku równają się 
75.90 złotym.

J. G. Kopań. Żądanie może Pan mieć 
tylko do władz niemieckich. Niech Pan 
przyśle do „Katolika" wszystkie orze­
czenia, dotyczące renty inwalidzkiej, a 
zobaczymy; czy można pomóc. ’

J. T. Lubomia. 60 marek niemiec­
kich z marca 1910 roku równają się 30 
złotym. Właściciel nieruchomości, na 
której wymiar (wycug) ciąży hipotecz­
nie, musi zastosować się do zapisu. 'Je­
żeli Pan majątku nie posiada, otrzyma 
Pan tak zwany atest ubogich i może 
skarżyć gospodarza.

F. R. 56. O towarzystwach polskich 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej dowie się Pan w konsula­
tach polskich, które się znajdują w na­
stępujących miejscowościach: Chica­
go III, „America Fore“, 844 Rush Street 
— Konsulat Genralny; Bufallo N. J. Fil- 
more Avenue 617 — Konsulat; Detroit 
Mich. 80. E. Garfild Avenue — Konsu­
lat; New Jork N. Y. 953 Third Avenue, 
57-th Street — Konsulat Generalny; 
Pittsburg Pa. 249. N. Craig Street — 
Konsulat. Druku przeto sztuk teatral­
nych wykonać nie możemy. Radzimy 
zwrócić się do jakiejkolwiek księgami 
nakładowej, naprzykład do księgarni 
Fiszera w Katowicach przy ulicy Po­
przecznej.

Poszukany. 650 marek niemieckich 
z kwietnia 1919 roku równają się 325 
złotym. Radzimy zwrócić się do Ban­
ku Ziemskiego w Katowicach, Rynek 
nr. 12.

K. Ch. Górki. Jeżeli Pan otrzymuje 
rentę inwaldzką. radzimy zwrócić się 
o zasiłek do Zakładu Ubezpieczenia, 
oddział inwalidzki w Król. Hucie.

Żarty.
Wielka słuszność.

— Cóżeś tak zmizerniał?
— A, bo widzisz, długi mnie tak 

dręczą.
— No, to twoi wierzyciele powinni 

zmizernieć, a nie ty.

Nadesłane.
Godula. W dniu 13 kwietnia b. r. 

obchodzi p. Piotr Wilczek 50-lecie ży­
cia swego. Z okazji tej składają najser­
deczniejsze życzenia zdrowia oraz 
wszelkiej pomyślności

żona, wdzięczne dzieci i krewni.
(Redakcja „Katolika" przyłącza się 

do powyższych życzeń. Pan Wilczek 
jest długoletnim abonentem gazety na­
szej.)

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z o er. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski — 
Za redakcje odpowiedzialny; Franciszek Godula 

w Król Hucie.

Zapowiedź.
Podajc się do ogólnej wiadomości, że

J. rolnik Bazyli Kłymko, kawaler, zamieszkały 
w Wielkich Piekarach w obszarze dworskim 
dawniej w Ptakowicach. syn zmarłego rol­
nika Eliasza Kłymki oraz jego zmarłej żony 
Eudoksji z domu Dumajłów, ostatnio za­
mieszkałych w Kołpcu, oow. Drohobycz

?. niezamężna robotnica Marianna Kamińska, 
zamieszkała w Wielkich Piekaiach w ob­
szarze dworskim, dawniej w Ptakowicach, 
córka rolnika Piotra Kamińskiego, zamieszka­
łego w Wielkich Piekarach oraz jego zmarłej 
żony Antonji z domu Kijasów, ostatnio, za­
mieszkałej w Wielkich Piekarach 

chcą zawrzeć związek małżeński.
Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno 

w Urzędzie gminnym w Wielkich Piekarach 
i w czasopiśmie Katoliku Polskim w Katowicach.

Wielkie Piekary, dnia 9 kwietnia 1929 r.
Urzędnik stanu cywilnego

w. z.: Ludyga.

WNOSI DO KAŻDEGO D.OMU POMOC i UKOJENI!

Sf UŻYWAJĄ MILJONY. 6

Józef Parol

Jan Ciupka, m «tfz krawiecki
Rybnik, Sobieskiego 17. Tel. 2007.

Polecam łaskawemu uwzględnieniu sza­
nownym obywatelom Rybnika i okolicy 
mój znany w pierwsze siły wyposażony 

warsztat krawiecki
i gwarantuję pierwszorzędne wykonanie 
wszystkich prac mi zleconych tak cywil­
nych, mundurowanych i dla wiek ducho­
wieństwa. Równocześnie polecam we 
wielkim wyborze wszelkiego rodzaju kon­
fekcję męską i roboczą, taksamo wszelki 
rodzaj bielizny, kapeluszy, czapek, krawatek, 
rękawiczek, skarpetek, lasek i wszystko 
w zakres tego wchodzące. Wielki wybór 
w materjaiach na ubrania. Udzielam kredytu 
ood bardzo dogodnemi warunkami. Upra­

szam ołask. poparcie mego przedsiębiorstwa

Konfekcja Męska, Damska I Dziecinna
oraz obuwie.

Król. Huta, Wolności 31 
Najtańsze źródło zakupu, 
oooooo o o o o ocoooceo

Przymnjemy zamówienia

BBBBBBBBBBBBEBBBBBBBBBBBBB
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Agitujcie 

zanaszągazetą!

DO Columbusa!
Poznań 

Wrocławska 
wiara po rowery wę­
druje, bo wszyscy wie­
dzą, że się nie orżną, 
że tam się najlepiej 
kupuje! Kto nie ma 
forsy — bo nie bogaty, 
niech do pierona nie 
beczy, „Columbus* da 
mu rower na raty, a z 
długu się każdy wyleczy!

Rowery na raty 
i za gotówkę, najlepszej 
jakości, rama lutowana 

— na mufkach 
raty miesięczne Zł 20.- 

wpłata Zł 40.- 
kupuje się najtanie 

w firmie:
„COLUMBUS”

Skład rowerów 
własć. Jan Sobierajaki

Poznań
uL Wrocławska 15. 

Cenniki wysyłam bez­
płatnie!

Mam do wynajęcia 
mieszkanie "fe 

o 2 pokojach słonecz­
nych i kuchni, oddalone 
dwa kilometry od stacji 
kolejowej. Zgłoszenia 
pod R. W. do Adm. 
„Katolika* w Katowi­
cach.

Udoskonalone 
maszyny do wyrobu: 

Dachówki cementowej, pustaków betonowych, 
cembrowiny studziennej, żłobów, słupów, płyt, 

rur — poleca Fabryka maszyn 

Rzewuski i S-ka
WARSZAWA, Ordynacka 7.

Zysk wytworni betonowej w jednym roku 
wynosi około 5000 do 6000 zł.

s=s Żądajcie cenników i objaśnień. -—a

rahoty stolarskie
Wykonujemy takowe po cenach 
przystępnych i prosimy o po­
parcie naszego przedsiębiorstwa.

Mechaniczna Fabryka 
Wyrobów Drzewnych

E. Czauderna, 
Mysłowice - Słupna 

ul. Słowackiego 64. Telefon nr. 52

S. A. w Poznaniu 
Założony w roku 1861 

Oddział w Katowicach 
ulica Pocztowa 16.
===== Telefon: 120 i 563 =====

I
 załatwia wszelkie czynności w zakres 

bankowości wchodzące, jako to: inkaso 
i dyskonto weksli, sprzedaż i kupno 
obcych walut i papierów wartościowych, 
przekazy w kraju i zagranicę, akredy­
tywy itp. oraz przyjmuje na oprocento­
wanie

wkłady oszczędnościowe 
w Złotych i obcych walutach 

na bardzo dogodnych warunkach.
Bank wydaje domowe skarbonki oszczędnościowe. 
Polecamy schowki (safes) w naśz. obszernym skarbcu.

Oszczędzaj I aby zapewnić sobie i swym dzieciom beztroską przy­
szłość — Oszczędności swe zanoś do 

Bankn Ludowego”: 
w Nowej Wsi, ul. Karola Miarki 21, (wdł0T) 
gdzie Ci zapłacą wysoki procent.

Bank zahłwia wszelkie czynności bankowe jak: Inkaso weksli - Zakup i sprzedaż 
walut obcych, srebra 1 złota - Przekazy 
w kraju i poza granicę - Członkom udziela 
pożyczek.

■■ Bank posiada zastępstwo Banku Polskiego do inkasa weksli. 1

SlflEBLIEw wielkim wyborze

jak: jadalki, sypealki, pokoje 
męskie, kuchnie, jako też 
meble pojedyrtcze I wyroby 
tapicerskie

z własnych warsztatów polecają przy wolnej dostawie do 
domu za gotówkę i na raty po najtańszych cenach 

Bracia Jojko, skład i fabryka mebli 
______ Rybnik, Sobieskiego 3. Tel. 1046.

Kto chce nosić obuwie 
mocne wygodne i tanie, gwarantowany towar, 
wyrób własny, najnowsze formy, w różnych 

kolorach, po cenadh najniższych?
===== Kredytu udzielam osobom pewnym. -------

Jakób Szymała, Żary
ul. Szeroka 26.

jest na I. hipot. do wypożyczenia z długoletnim 
terminem bez odpłaty. Zgłoszenia przyjmuje

Wemmer,
dzierżawca dworu w Biasowicach pod Nowym 

Bieruniem, pow. pszczyński.

Agitujcie za naszą gazetą!

oooooo o o o o os oooooo
Kupno mebli jest kwestjn zaufania!

Proszę przekonać się osobiście, bez obo­
wiązku kupna, o bajecznie niskich cenach i do­
brym gatunku mojego towaru. Na składzie 
stale wielka ilość mebli do sypialni, jadalni, 
gabinetów i kuchni. Także pojedyncze meble 
wszelkiego rodzaju.
Proszę o przybycie! Splata na raty dozwolona!

H. Muller, skład mebli
Wielkie Piekary, koło kościoła.
Fil ja; Saar lej, ul. 3-go Maja 51. 
Telefon: Szarlei Nr. 67 i Nr. 51.

OOOOQQSOQQOQQQOOQO

(Karmelki f 
w wielkim wyborze poleca L 

Fabryka A. Piasecki S. A. ►

Kraków. 3
Przy zakupnie prosimy zwracać baczną w 

uwagę na firmę naszą. L

wvwvwtwvwvvvvt/ 

BBBBBBBBBB 
Chorzy i cierpiący! 

„Flora Górska’ 
jest dla Was środkiem w celu uzyskania drowia. 
Zestawiona po kilkuletniej praktyce i doświad­
czeniu. Żądajcie prospektów. 

St. Mateja i Ska 
BBBBBBBBBB

MEBLE
< sypialki, jadalki, gabinety, kuchnie, urzą- *
< dzenia biurowe komplety i pojedyńczo. > 

Wielki wybór, ceny przystępne, poleca

Spółka Stolarska o. odp P 
i 1 Tel. 1898. ul. 3-go Maja 26 Tel. 1898. k

^690655409^1



Dodatek do „Katolika**, „Górnoślązaka" i „Gońca Śląskiego**
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Który wzbudził Jezusa i nas wzbu­
dzi z Jezusem. . (II. Kor. IV. 14.)

Dziwne świadectwa Twoje, przetoż 
się ich wywiadywała dusza moja.

(Psalm CXVIII. 129.)
Zdanie: Uprzejmość z miłością, 

jest najskuteczniejszym środkiem uję­
cia sobie serc ludzkich.

Najtrudniejszą nauką jest nauka ży­
cia.

Rocznice: 1279 śmierć Bolesła­
wa Pobożnego w Kaliszu. — 1477 trak­
tat w Ołomuńcu zapewnia Władysła­
wowi tron czeski. — 1577 zamek Grze­
bień odebrany Gdańszczanom. — 1603 
zdobycie Dorpatu (w Inflantach na rze­
ce Embach). — 1831 pobicie gen. Sie- 
rawskiego pod Kazimierzem. — 1926 
owacyjne powitanie premjera Skrzyń­
skiego w Pradze.

Kalendarz astronomiczny: 
Słońce wsch. o godz. 4.57, zach. o godz. 
18.34. — Księżyc wsch. o godz. 6.44, 
zach. o godz. 23.43. O godz. 12 słońce 
stoi 23° 4.06 we znaku Ryb: wzn. pr. 
1 g. 25 m. 22 s. zboczenia + 8° 58‘.

Długość dnia 13 godz. 37 min.
Zmiany powietrza: pogod­

nie. — 'Jutro: dżdżysto.

Biuro porady prawnej „Katolika" 
jest prawdziwem dobrodziejstwem dla 
czytelników jego, mianowicie dla tych 
wszystkich, którym brak środków na 
porady u adwokatów i różnych pisa­
rzy t. zw. ludowych. To też czytelnicy 
nasi w wielkiej mierze korzystają z po­
rad naszego biura, przychodzą sami 
lub też zwracają się do nas piśmiennie 
z zapytaniami. Dowodem skutecznej 
pracy biura porady prawnej są liczne 
listy dziękczynne, które napływają do 
redakcji. Między innymi p. Wilhelm U. 
z O. w pow. pszczyńskim pisze:

„Za poradę w sprawie wsparcia 
serdecznie dziękuję. Z wdzięczności za 
pomoc zjednałem „Katolikowi" dwóch 
nowych abonentów i będę się starał 
zjednać ich jeszcze więcej."

Wszystkie te listy są nam zachętą 
na przyszłość, by biuro porady praw­
nej ulepszać. Wszystkich porad udzie­
lamy bezpłatnie; korzystać mogą z 
biura wszyscy abonenci za okazaniem 
najnowszego kwitu abonamentowego.

— W jaki sposób można zmienić na- 
wisko? Jak donosiliśmy, swego czasu 
ukazały się przepisy regulujące sprawę 
zmiany nazwisk. Zmiana nazwiska nie 
stanowi prawa obywatela, a zależy 
od uznania władzy. Zezwolenie na 
zmianę może być udzielone tylko w 
przypadkach zasługujących na szcze­
gólne uwzględnienie. Prośbę o zezwo­
lenie na zmianę nazwiska należy wno­
sić do starostwa. Prośba ta winna za­
wierać nazwisko, które pragnie się 
przybrać, powody zmiany nazwiska, 
załączyć należy metrykę urodzenia, 
względnie chrztu, ewentualną metrykę 
ślubu, metrykę urodzenia względnie 
chrztu dzieci w dniu wniesienia prośby 
Jeszcze niepełnoletnich, wreszcie dowód 
obywatelstwa polskiego. Osoby, któ- 
tych związek małżeński został rozwią­
zany przez rozwód, śmierć itd. winny 
dołączyć dowód rozwiązania małżeń­
stwa, Za osoby nie mające zdolności 
do działań prawnych, lub ograniczone 
w tej zdolności wnosi prośbę prawny 
zastępca, który o ile jest opiekunem lub 
kuratorem musi posiadać zezwolenie 
sadu opiekuńczego. Prośby rozstrzyga 

wojewoda. — Przed zezwoleniem na­
stępuje ogłoszenie zamierzonej zmiany 
w Dzienniku Urzędowym i w trzech 
innych dziennikach. — W ciągu dni 90 
wolno innym osobom z ważnych powo­
dów zgłosić sprzeciw, a jeśli uczynią 
to osoby tego nazwiska, które proszą­
cy chce przybrać, zezwolenie nie mo­
że być udzielone. Władza zezwalają­
ca zarządza zmianę zmienionego na­
zwiska w aktach stanu cywilnego. Akt 
zezwolenia podlega opłacie w wysoko­
ści 20 złotych, atoli można uzyskać 
zwolnienie od tej opłaty, a wówczas 
należy w podaniu przytoczyć wiadomo 
ści o stosunkach majątkowych, rodzin­
nych i zarobkowych. Samo niepolskie 
brzmienie nazwiska nie jest dostatecz­
nym powodem do zmiany, ustawa 
zmierza do usunięcia nazwisk hańbią­
cych brzmieniem swem przynoszących 
ujmę.

— Paszporty ulgowe dla kupców. 
Państwowy instytut eksportowy w 
wypadkach szczególnie ważnych wy­
jazdów polskich kupców zagranicę bę­
dzie pośredniczył pomiędzy organiza­
cjami kupieckiemi a władzami admini- 
stracyjnemi, w uzyskaniu ulgowych 
paszportów zagranicznych.

Województwo śląskie.
* Układy zarobkowe w hutnictwie. 

W przyszłym tygodniu odbędą się bez­
pośrednie układy między stronami w 
sprawie regulacji warunków pracy i 
płacy w hutach metalowych.

* Egzamin ogrodniczy. Śląska Izba 
Rolnicza wzywa wszystkich uczni i 
praktykantów ogrodniczych oraz oso­
by, które pragną poddać się egzami­
nowi ogrodniczemu w śląskiej Izbie 
Rolniczej, do piśmiennego zgłoszenia 
się w biurze Izhy do dnia 22 kwietnia 
bieżącego roku. — Egzamin ogrodni­
czy odbędzie się w dniu 26 kwietnia 
1929 r. o godzinie 10 w szkole ogrodni­
czej w Strumieniu. Zgłoszenie winno 
zawierać: 1. świadectwo urodzenia i 
życiorys; 2. świadectwo szkolne; : 
3. świadectwo odbytej 3-letniej prak- j 
tyki oraz kursów ogrodniczych; 4. opis 
zakładu kształcącego; 5. podanie z ja­
kich gałęzi ogrodniczych pracownik 
ogrodniczy życzy sobie być egzamino­
wanym; 6. Opłatę manipulacyjną: I. dla 
uczni i praktykantów 15 zł. Opłatę 
uiszcza zakład kształcący. II. dla po­
mocników 25 zł. — Osoby, które zgło­
szą się po 22 kwietnia płacą sami opła­
tę manipulacyjną.

* Walka o poprawę zarobków bu- 
dowlarzy. Z powodu formalnych błę­
dów w orzeczeniu komisji pojednaw­
czej i arbitrażowej, z dnia 19 lutego 
1929 r. w Katowicach, wydanego w 
sprawie zatargu o poprawę zarobków 
w budownictwie, komisarz demobiliza­
cji gospodarczej zniósł orzeczenie. W 
najbliższych dniach zbierze się komisja 
pojednawca i arbitrażowa w Katowi­
cach i wyda nowe orzecznie.

* Poprawa zarobków na tartakach 
śląskich. Dnia 9 kwietnia odbyły się 
układy pomiędzy przedstawicielami 
związków pracodawców i pracobior­
ców w Król. Hucie. Pracodawcy za­
mierzali zarobki poprawić tylko o 5 
proc. Na energiczne wystąpienie za­
stępcy Związku pracowników budo­
wlanych Z. Z. P. zgodzono się na po­
prawę zarobków o 9 proc. Umowa 
obowiązuje od 12 kwietnia do 1 paź­
dziernika roku bieżącego.

* Przypomnienie dla rowerzystów. 
W dniu 15 lutego bieżącego roku ogło­
szono rozporządzenie, dotyczące no­
wych kart dla rowerzystów. Według 
tego rozporządzenia każdy rowerzysta 
winien wykupić swoją kartę. Do dziś 
tylko znikoma liczba rowerzystów za­
stosowała sie do nakazu. Przypomi­

namy przeto, by rowerzyści, zwła­
szcza ci, którzy codziennie jeżdżą na 
rowerach, natychmiast wykupili karty, 
wystawione na rok bieżący. Zgłosić 
należy się w urzędach okręgowych lub 
w magistratach. Kto karty nie wy­
kupi, naraża się na karę.

* Spoczynek niedzielny w rzemiośle 
fryzjerskiem. W myśl rozporządzenia 
wojewody śląskiego wolno zatrudniać 
w rzemiośle fryzjerskim i perukarskim 
w drugie święto Wielkiei Nocy, Zielo­
nych Świąt i Bożego Narodzenia w 
czasie od godz. 8—12. Natomiast w 
niedziele i święta tylko wtedy, o ile to 
jest potrzebne dla przygotowania pu­
blicznych przedstawień teatralnych i 
innych. Poza tern wszelki zatrudnienie 
pracowników fryzjerskich i perukar- 
skich w niedziele i święta jest zakaza­
ne. W niedziele i święta nie wolno ob­
sługiwać klientów nawet w ich włas- 
nem mieszkaniu.

* Dyplomy dla śląskicih straży 
pożarnych. Główny zarząd Związku 
Straży Pożarnych przyznał Ochotni­
czej Straży Pożarnej w Mysłowicach 
dyplom honorowy z okazji 65-letniej 
działalności w roku bieżącym. Dyplom 
z okazji 25-letniej rocznicy swego ist­
nienia otrzymały ochotnicza straż po­
żarna w Brzezince oraz kopalniane 
straże ogniowe w Siemianowicach, 
Bielszowicach i Michałkowicach.

* Statystyka straży granicznej. 
Wedle statystyki śląskiej straży gra­
nicznej w marcu roku bieżącego za­
trzymano za nielegalne przekroczenie 
granicy ogółem 400 osób, w tern 259 z 
towarem przemycanym z zagranicy do 
kraju, 101 osób za nielegalne przekro­
czenie granicy do Polski i 39 za nie­
prawne przekroczenie granicy z Polski 
do Niemiec. W 28 wypadkach skonfi­
skowano przemyt bez właściciela. 
Ogólna wartość skonfiskowanego prze­
mytu w marcu wynosi 354.000 złotych.

Z Katowickiego.
Katowice. (Pomnik Moniusz- 

k i.) Podczas ogólnopolskigo zjazdu 
kół śpiewaczych, który odbędzie się w 
roku 1930 w Katowicach, nastąpi na 
rynku odsłonięcie pomnika Stanisława 
Moniuszki. Wiadomo, że Moniuszko 
był polskim kompozytorem.

— (Państwowe konserwa­
torium muzyczne.) Z dniem 1 
września w Katowicach otwarte zosta­
nie państw, konserwatorium muzyczne. 
Mieścić się ono będzie w starym bu­
dynku wojwódzkim. Dyrektorem kon- 
srwatorjum mianowany został znany 
muzyk p. Witold Fryman. Koszta 
utrzymania konserwatorium w pierw­
szym roku obliczone są na 120 tysięcy 
złotych.

— (Wyższe kursy handlo- 
w e.) Z dniem 1 września otwarte zo­
staną w Katowicach wyższe kursy 
handlowe z inicjatywy wydziału 
oświecenia śląskiego urzędu woje­
wódzkiego w porozumieniu i łączności 
z przemysłem, rękodziełem, handlem i 
kasami śląskiemi. Kursa te mają być 
zaczątkiem przyszłej akademji handlo­
wej w Katowicach.

— (Były urzędnik skazany 
za nadużycia.) W styczniu minio­
nego roku tutejsze władze koleiowe 
wykryły, że pomocnik biurowy Fran­
ciszek Mróz fałszował listy płatnicze. 
W ciągu 6 miesięcy pobrał na nie 2 ty­
siące 400 złotych. Nadto przychodząc 
po raz ostatni po pieniądze na wypłatę, 
skradł kasjerowi kasy dworcowej 5 ty­
sięcy złotych. Po dokonaniu sprzenie­
wierzeń i kradzieży gotówki uciekł na 
Śląsk Opolski i przebywał w Gliwi­
cach. Po kilkunastu dniach — gdy 
część pieniędzy wydał — udał się do 
Francji, gdzie po przepuszczeniu reszty 
przywłaszczonych pieniędzy zaciągnął 
się do legji cudzoziemskiej i został wy­
słany do Marokka. Nie mogąc przy­
zwyczaić się do tamtejszych warun­
ków, uciekł z garnizonu w grudniu 
ubiegłego roku. Po różnych przygo­
dach dostał się w styczniu bieżącego 
roku do Hamburga, gdzie konsulat nol- 
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ski dał mu zasiłek pieniężny i odesłał 
do Katowic. Po przybyciu na miejsce 
został aresztowany i odstawiony do 
więzienia sądowego. W tych dniach 
Fr. Mróz stawał przed sądem w Ka­
towicach. Uwzględniając jako okolicz­
ność łagodzącą brak kontroli ze strony 
przełożonych, sąd skazał oskarżonego 
na rok więzienia.

— (Urzędnicy celni na ła­
wie oskarżonych.) Przed sądem 
karnym w Katowicach toczy się pro­
ces przeciwko 13 urzędnikom celnym, 
którzy byli zatrudnieni w Chorzowie 
oraz 2 kupcom, którzy tymczasem 
zbiegli do Niemiec. Akt oskarżenia za­
rzuca urzędnikom, że świadomie nisko 
deklarowali towary, które wagonami 
z Niemiec przewożono. Za tę ich 
„przysługę" otrzymywali od kupców 
łapówki i podarunki. Czyn karny po­
pełniono przed 5 laty, lecz rozprawy 
dotychczas nie przeprowadzono z po­
wodu niestawienia się świadków. 
W miniony wtorek groziło znowu od­
roczenie rozprawy, lecz przewodni­
czący wydał rozkaz przyprowadzenia 
świadków przez policję. Dotychczas 
wyroku nie ogłoszono.

Janów w Katowickiem. (W spra­
wie nieszczęścia na kopalni.) 
W związku z notatką o przysypaniu 
dwóch górników na tutejszej kopalni — 
o ęzem w ostatnim numerze pisaliśmy 
— donosimy, że górnik, który został 
zabity, nazywał się Stefan Frączek.

Kochłowice w Katowickiem. (Are­
sztowany za usiłowańy na­
pad.) Przed kilku dniami doszło do 
wiadomości posterunkowego, że Teofil 
Ch. z Kochłowic usiłował dokonać na­
padu z bronią w ręku na Albinę Balo­
wą, zamieszkałą w Kochłowicach przy 
ulicy Głównej 38. Napastnik żądał od 
Bulowej wydania pieniędzy. Przera­
żona kobieta uciekła do drugiego po­
koju i wołała o pomoc. Ze względu 
na okropny krzyk i wołanie o pomoc, 
napastnik nie wykonał zamiaru. Było 
to 20 stycznia 1929 r. Obecnie po 3 
miesiącach Teofil Ch. został areszto­
wany i osadzony w więzieniu sądo- 
wem.

— (Przykra niespodzianka.) 
Nauczycielka Mar ja Muchnicka z Ko­
chłowic przybyła na urząd policyjny i 
uwiadomiła policję o kradzieży, doko­
nanej w jej mieszkaniu podczas feryj 
świątecznych. Nieznany włamywacz 
przywłaszczył sobie pierzynę, podusz­
kę, koc, nakrycie na łóżko, obrus, ze­
garek i różne drobne rzeczy.

Z Swiętochłbwickiego.
Łagiewniki w Świętochłowickiem. 

(Wieczór ćwiczeń gimnasty­
cznych.) Tutejszy „Sokół" urządzi! 
w ubiegłą niedzielę wieczór ćwiczeń. 
Udział rodaków i rodaczek był znacz­
ny. Po przywitaniu gości i członków, 
wieczorem o godzinie 7 rozpoczęto 
ćwiczenia sokołów i sokolic. Wszy­
stkie oddziały wywiązały się znakomi­
cie z powierzonego im zadania. Naj­
bardziej podobały się widzom pirami­
dy starszych członków, zaś wystąpie­
nie sokolic było połączone z różnemi 
niespodziankami, które wszystkich 
rozweseliły. Ćwiczenia zakończono 
o godzinie 10 wieczorem. Następnie 
odbyła się zabawa taneczna. — Zarząd 
„Sokoła" podaje do wiadomości, że 
następny wieczór ćwiczeń odbędzie 
się w niedzielę 21 kwietnia o godz. 7 
na sali p. Kuglińskiej w hucie Huber- 
tusa. Zarząd uprasza znowu o liczny 
udział rodaków i rodaczek. Czysty 
zysk będzie przeznaczony na potrzeby 
wycieczki drużyny sokolej do Pozna­
nia, gdzie — jak już donoszono — od­
będzie się wszechsłowiański Zlot So­
kolstwa.

i ” Z (Pszczyńskiego.
Wyry w Pszczyńskiem. (śmier­

telny wypadek w fabryce.) 
Zatrudniony w fabryce robotnik Pa­
weł Pyka z Górnych Łazisk został po­
parzony i zatruty gazem podczas wy­
konywania pracy codziennej. Nie­
szczęśliwy zmarŁ



Panewnik w Pszczyńskiem. (Sa­
mobójstwo.) Oberżysta Paweł Ma­
tula z Panewnika popełnił samobój­
stwo przez powieszenie się we wła- 
snem mieszkaniu. Pętlicę sporządził 
sobie z szelek. Przyczyną popełnienia 
rozpaczliwego czynu były niesnaski 
rodzinne. Matula dożył 57 lat. Wia­
domość o samobójstwie obiegła lotem 
błyskawicy całą wieś.

Z ^bnickiego.
Rybnik. (Złodziejski żebrak.) 

W Rybniku chodził od domu do domu 
Jan Gorzawski z Pawłowic, zbierając 
jałmużnę. W pewnej restauracji przy 
ulicy 3 Maja przywłaszczył sobie 130 
złotych. Gorzawski został aresztowa­
ny i osadzony w więzieniu. Pieniądze 
zwrócono właścicielowi.

Żary. (Targnazwierzętado- 
m o w e.) Następny targ na konie i 
bydło w Żarach odbędzie się w czwar­
tek 17 kwietnia.

Paruszowiec w Rybnickiem. (Wy­
nik wyborów do rady zakła­
dowej.) Przed kilku dniami odbyły 
się w hucie „Silesia11 wybory do rady 
robotniczej i urzędniczej. Wynik jest 
następujący: Rada robotnicza: Upraw­
nionych do głosowania było 2898, gło­
sowało 2585. nie głosowało 313 czyli 
10,8 proc., nieważnych głosów oddano 
16. Lista I. Z. Z. P. otrzymało 1053 
głosy, 6 mandatów: lista II. Ch. Z. Z. P. 
661 głos, 3 mandaty i 1 uzup.; lista 111. 
C. Z. M. P. 855 głosów, 4 mandaty i 1 
uzup. Rada urzędnicza: Uprawnionych 
Jo glosowania było 214, głosowało 198, 
nie głosowało 16 czyli 7.9 proc, nie­
ważnych głosów oddano 4. Lista I. G. 
F. P. otrzymała 41 głosów, 1 mandat; 
iista II. G. D. A. 83 głosy, 3 mandaty: 
lista III. Z. Z. P. 70 głosów, 3 mandaty. 
Wydział: Lista I. Z. Z. P. 2 mandaty, 
lista II. Ch. Z. Z. P. 1 mandat, lista III. 
C. Z. M. P. 1 mandat. Rybnickie pisma 
lokalne donoszą, że przeciwko odby­
tym wyborom będzie złożony protest.

Niewiadom w Rybnickiem. (W 
sprawie budowy strzelnicy.) 
Przed kilku dniami donosiliśmy, że w 
lasku niedaleko kopalni „Beaty“ będzie 
u rządzona strzelnica dla Przysposobie­
nia wojskowego. W związku z tern 
donoszą nam, że miejsce, na którem 
strzelnica zostanie urządzona, nie leży 
na terenie byłego obszaru dworskie­
go; teren ten jest własnością Rybnic­
kiego Gwarectwa Węglówgo. Zarząd 
gwarectwa zgodził się na ostąpienie te­
renu za darmo. Natomiaast strzelnicę 
samą Przysposobienie wojskowe wy­
buduje swoim kosztem z pomocą gmi­
ny.

Jejkowice w Rybnickiem. (S p r a - 
w a budowy kościoła.) Swego 
czasu donosiliśmy, że mieszkańcy gminy 
Jejkowice chcą 'budować własny ko­
ściół i odłączyć się od parafji rybnic­
kiej. O utworzenie nowej parafji tro­
szczy się także rybnicki ks. proboszcz 
Reginek z względu na wygodę miesz­
kańców wymienionej miejscowości. Z 
Jejkowic do Rybnika jest spory kawał 
drogi, przeto uczęszczanie do' Rybnika 
na nabożeństwa jest połączone z trud­
nościami, zwłaszcza dla spracowanych, 
starych ludzi. Rada gminna uchwaliła 
jednakże przystąpić do projektu budo­
wlanego, jeśli do samodzielnej parafji 
zostaną przyłączone dwie sąsiedzkie 
gminny: Zebrzydowice i Chwalęcice, 
oraz jeśli będzie postawiony zupełnie 
nowy kościół. Istnieje bowiem zamiar 
przebudowania starego budynku, w 
którym znajduje się wyszynk.

Marklowice Dolne w Rybnickiem. 
(Przedstawienie teatralne.) 
Związek młodzieży urządził podczas 
świąt wielkanocnych przedstawienie 
teatralne. W tym samym dniu Towa­
rzystwo Czytelni Ludowych odegrało 
teatr amatorski w Marklowicach Gór­
nych na sali p. Szewczyka. Do tutej­
szego kościoła parafialnego będzie 
wprowadzony prąd elektryczny. Świa­
tło elektryczne ma świecić pierwszy 
raz w uroczystość św. Stanisława. Jest 
to patron tutejszej parafji. Niebawem 
także mieszkańcy będą posiadali elek­
tryczne oświetlani#

Giełda.
W Katowicach płacono w dniu 11 

kwietnia za: 100 złotych 47.3% marek 
niemieckich; 100 marek niemieckich 
211.53 złotych.

W Warszawie płacono w dniu 11 
kwietnia za: 100 franków francuskich 
34.76 złotych; 100 franków szwajcar- 
skiich 171.14 złotych; 100 szylingów 
austriackich 124.99 złotych; 100 koron 
czeskich 26.34 złotych; 1 dolar płacono 
8.93 do 8.94 złotych.

W Poznaniu płacono w dniu 11 
kwietnia za 100 kg żywej wagi: krowy

i jałówki o największej wartości rze­
źni do 7 lat 162—166 złotych, krowy 
średnie, mięsiste 150—154 złotych, kro­
wy i jałówki lichsze 136—140 złotych, 
krowy i jałówki chude 110—118 zło­
tych. Cielęta o największej wartości 
rzeźnej 150 złotych, cielęta średnie 136 
do 140, złotych, cielęta liche 120—130 
złotych, cielęta chude 110—120 złotych. 
Świnie największej wartości rzeźnej 
od 120 do 150 kg żywej wagi 240 zło­
tych, świnie od 100 do 120 kg 234 do 
238 złotych, świnie od 80 do 100 kg 228 
do 230 złotych, poniżej 80 kg 220 do 
224 złotych.

Lubomia w Rybnickiem. (Żąda­
nia robotników.) W dniu 1 kwie­
tnia br. na sali p. Franciszka Strzałki 
odbyło się zebranie górników, na któ­
rem omawiano obecne położenie za­
robkowe i drożyźniane. Robotnicy, za­
mieszkali w naszej wsi pogranicznej, 
najbardziej odczuwają drożyznę. Przy 
swych marnych zarobkach skazani są 
z rodzinami na niedostatek. Robotnicy, 
szczególnie górnicy, w głównej mierze 
przyczynili się do połączenia z Macie­
rzą. Walczyli we wszystkich powsta­
niach śląskich i na ołtarzu Ojczyzny 
składali ofiary największe. Wobec 
tego górnicy miejscowi żądają od ko­
misji pojednawczej i rozjemczej, by 
życzliwiej traktowała żądania górni- j 
ków. Do władz wojewódzkich i rządu 
warszawskiego zwracają się o życzliw­
sze traktowanie robotnika śląskiego, 
o ile chodzi o podwyżkę zarobków; 
a jednocześnie o położenie kresu wzro­
stowi drożyzny. Pięcioprocentowa 
podwyżka zarobków bynajmniej nic 
poprawi doli górników, jeżeli z drugiej 
strony i to równocześnie idzie pod­
wyżka cen węgla a z nią podwyżka 
cen wszystkich artykułów codziennej 
potrzeby. Nie jest tajemnicą żadną, 
że bez podwyższenia cen węgla jest 
możliwa znaczniejsza podwyżka za­
robków w górnictwie. Lecz tak to 
bywa właśnie u nas na Śląsku, że dla 
dyrektorów są kilkatysiączne pensję, 
zaś dla robotnika niema nawet poddo- 
statkiem Chleba. Poprawą bytu robo­
tników osiągnąć można jedynie przez 
zorganizowanie się wszystkich jedno­
stek w związkach zawodowych, gdyż 
tylko w jednostce jest potęga.

Górnik.

Z Tarnowskiego.
Świerklaniec w Tarnogórskiem. 

(Tężec kark u.) Przed kilku dniami 
zmarł 12-letni syn leśniczego Barczo- 
ka. Przyczyną śmierci była zakaźna 
choroba zwana tężec karku.

Z Cieszyńskiego.
Bielsko. (Redukcja persone­

lu kolejowego.) Krakowska dy­
rekcja kolei okólnikiem z dnia 30-go 
marca bieżącego roku zarządziła re­
dukcję personelu na stacjach w Biel­
sku i Dziedzicach o 48 względnie 60 
pracowników. Zarządzenie to podzia­
łało na pracownikach kolejowych pio­
runująco. W sprawie tej odbył się one- 
gdaj masowy wiec kolejarzy bez 
względu na przynależność związkową, 
na którym uchwalono rezolucję prze­
ciwko redukcji i nadmiernemu obcią­
żaniu pracą ludzi, którzy pełnią już 
i tak ciężką i odpowiedzialną pracę. 
Dalej wybrano również delegację, któ­
ra ma przedstawić w Dyrekcji Kra­
kowskiej i w Ministerstwie Kolei fa­
talne następstwa, jakie powstać mogą, 
o ileby zarządzona redukcja doszła do 
skutku.

Z salei PolskL
Warszawa. (Uniewinnienie 

skazanej na 10 lat ciężkiego 
więzienia.) Późną nocą 10 paź­
dziernika 1928 roku stanęła w ogniu 
zagroda zamożnych gospodarzy **- 84- 
letniego Józefa i 70-letniej Anny Ku- 
bicielów we wsi Słubice, w powiecie 
błońskim. Dzięki natychmiastowej po- j 
mocy sąsiadów zdołano ogień zdusić 
w zarodku; spłonęła tylko stodoła. 
W izbie znaleziono zabitych — porą­
banych staruszków Kubicieli. Podej­

rzenie padło na ich syna Adama i jego 
żonę Marjannę, którzy źle żyli z ro­
dzicami i wciąż im wygrażali. Kry­
tycznej nocy staruszkowie wcześnie 
położyli się spać, a Adam z żoną wy­
szli na zabawę wiejska. O północy 
wybuchł pożar. Adam i Marjana Ku- 
bicielowie stanęli przed sądem okrę­
gowym, który opierając się na całym 
szeregu poszlak, skazał wyrodnego 
mordercę rodziców na bezterminowe 
ciężkie więzienie a jego żonę, jako 
wspólniczkę zbrodni — na 10 lat cięż­
kiego więzienia. Sąd apelacyjny wy­
rok zatwierdził. Sprawa przeszła do 
sądu najwyższego, który wyrok w sto­
sunku do Kubiciela zatwierdził, a spra­
wę Kubicielowej przekazał do ponow­
nego rozpatrzenia. Sąd apelacyjny po 
długiej naradzie Marjannę Kubicielową 
uniewinnił.

Łódź. (P ożar wioski.) Pod 
Koninem spłonęła prawie cała wieś 
Niesłóz. Ogień, powstał w jednej z 
zagród wskutek szalonej wichury, 
przerzucił się na inne domy i strawił 
19 zagród. Ratunek wobec prymityw­
nych warunków i braku wody był 
utrudniony.

Poznań. (Samobójstwo pro­
fesora.) W tych dniach odebrał so­
bie życie przez otrucie prof, chemji 
organicznej na Uniwersytecie Poznań­
skim, dr. Antoni Korczyński. Znale­
ziono go około godz. 7 wieczorem bez 
życia w laboratorium uniwersyte- 
ckiem. Zmarły pozostawił na stole list, 
który zabrały władze śledcze.

Toruń. (W damskich półbu- 
cikach naokoło świata.) Mia­
sto pomorskie Toruń będzie miało 
wkrótce nielada sensację. W począt­
ku maja wyruszy stąd na skutek za­
kładu z jednem kupcem o poważną 
sumę jeden z członków Sokoła, który 
podjął się obejść pieszo cały świat w 
ciągu sześciu lat w damskich półbuci- 
kach, nie mając pieniędzy ani doku­
mentów osobistych.

Z dateycłs stron.
Berlin. (Niezwykłe sposoby 

samobójstwa i morderstwa.) 
W Berlinie zachodzą coraz bardziej 
wstrząsające samobójstwa i morder­
stwa. W tych dniach zaalarmowano 
policję do Pankowa, gdzie w jednej z 
altan ogrodów działkowych znalezio­
no zwłoki jakiegoś mężczyzny, leżące­
go w kałuży krwi. Podłoga, ściany, 
okna i drzwi były obryzgane krwią. 
Mężczyznę tego widziano tegoż same­
go dnia z samego rana przed altaną. 
Śledztwo wykazało, że mężczyzna ów 
nie został zamordowany, lecz poprze­
cinał sobie żyły przy pomocy piły, 
znalezionej w altanie. Dotychczas nie 
ustalono nazwiska samobójcy. — W 
dwie godziny później zaalarmowano 
znowu komisję śledczą do jednego z 
mieszkań, przy Ankerstrasse, gdzie 
niejaka Krueger żyjąca w niezgodzie 
z mężem, oblała leżankę spirytusem, 
położyła się na niej a następnie pod­
paliła. Samobójczyni paliła się niby 
pochodnia. Mały synek jej, widząc 
matkę w płomieniach, zaalarmował są­
siadów, lecz wszelka pomoc była już 
spóźniona. — Znamienne, że w ten 
sposób chciała zejść ze świata inna ja­
kaś kobieta w matem miasteczku hes- 1 
kiem Osthofen. Tam zdołano ją jednak 
uratować po zdarciu ubrania i natych- 
miastowem ugaszeniu ognia.

Bruksela. (Dramat w powietrzu.) 
Gazety belgijskie donoszą o wstrząsają­
cym dramacie, który się rozegrał w po­
wietrzu i tylko dzięki niezwykłej przy­
tomności umysłu pilota nie pociągną za 
sobą ofiary ludzkiej. Tysiące publiczności 
śledziło popisy powietrzne pewnego akro- 
baty nazwiskiem Vincent w miejscowo­
ści Jeumont na granicy Francji. Z samo­
lotu pilotowanego przez znanego belgij­
skiego lotnika Petermansa zwisał trapez, 
a na tym trapezie dokonywał Vincent roz­
maitych sztuk, oczywiście na zawrotnej 
wysokości. — W pewnym momencie jed­
na z lin trapezu urwała się i Vincent za­
wisnął na drugiej. Trapez kołysał się 
jednak tak mocno, iż akrobata nie mógł 
się już z powrotem wspiąć aż do samo­
lotu. — Kiedy stojący na dole spostrzegli, 
że katastrofa jest prawie nieunikniona, 
drugi samolot wzniósł się w górę i leciał 
w pobliżu zawieszonego w powietrzu 
człowieka, chcąc mu dać sposobność ze­
skoczenia. Ale akrobata był tak zmarz­
nięty, a równocześnie struchlały z prze­
rażenia, że nie był w stanie zeskoczyć. 
Tymczasem zaczynało się już zciem- 
niać. Chcąc za wszelką cenę uratować 
życie swego współpasażera, pilot Pe­
termans zniżył swój samolot do ostat­
niej możliwości, a równocześnie zmniej 
szył szybkość również do ostatecznych 
granic. Wtedy dopiero Vincent zdecy­
dował się puścić linę i zeskoczyć. 
Spadłszy na ziemię odniósł zaledwie 
nieznaczne skaleczenia. — Dzielnemu 
lotnikowi, który wylądował bez szwan­
ku, zgotowała publiczność szaloną 
owację. Petermans oświadczył, iż by­
ła to najstraszniejsza chwila, jaką prze­
był w życiu.

Program rMmwsr.
Sobota, 13 kwietnia 1929 r.

Katowice, fala 416.1: 11.56 Sygnał czasu, hejnał. —
12.10 Płyty gramofonowe. — 13.00 Komunikaty 
z Warszawy. — 15.45 Komunikaty Związków Go­
spodarczych. — 16.00 Płyty gramofonowe. — 17.00 
Naukę czytania nut. — 17.25 Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. — 17.55 Słuchowisko z Warszawy dla 
najmłodszych. ■—.18.50 Rozmaitości. — 19.10 Od­
czyt: Owady śpiewające. — 19.35 Recytacje. — 
20.00 Odczyt: Geograficzne warunki rozwoju dzie­
jowego Śląska. — 20.30 Muzyka z Warszawy. — 
22.00 Komunikaty z Warszawy. — 22.30 Muzyka 
z Warszawy.

Warszawa, fala 1.395.3: 11.56 Sygnał czasu, hejnał.
— 12.10 Płyty gramofonowe. — 13.00 Komunikaty.
— 15.10 Odczyt. — 15.50 Płyty gramofonowe. — 
17.00 Odczyt szkolny. — 17.25 Z przeżyć narodu.
— 17.55Program dla najmłodszych. — 18.50 Roz­
maitości. — 19.10 Radjokronika. — 19.35 Nad­
program. — 20.00 Odczyt muzyczny. — 20.30 
Muzyka.

Kraków, fala 314.1: 11.56 Sygnał czasu, hejnał. —
12.10 Płyty gramofonowe. — 17.00 Odczyt spor­
towy. — 17.25 Odczyt historyczny. — 18.50 Roz­
maitości. — 20.00 Hejnał. — 20.05 Odczyt poli­
tyczny. -—1 22.30 Muzyka.

Poznań, fala 336.3: 7.00 Gimnastyka. — 13.00 Sy­
gnał czasu, płyty gramofonowe. — 14.00 Giełda, 
komunikaty. — 16.30 Gawęda harcerska. — 16.45 
Lekcja angielskiego. — 17.10 Wiadomości z wy­
stawy krajowej. — 17.30 Poezja. — 18.50 Nad­
program. — 19.15 Muzyka. — 19.45 Sprawy ko­
biece. — 20.00 Operetka: Orłów. — 23.00 Komu­
nikaty- — 23.20 Muzyka. — 24.00 Koncert.

Wrocław, fala 321.2; Gliwice, fala 326.4: 16.35 Kon­
cert. — 17.45 Film. — 20.15 Wesołe słuchowisko- 
_ 22.30 Muzyka taneczna.

Berlin, fala 475.4: 16.00 Odczyt o więźniach. — 
16.30 Utwory Harta. — 17.00 Muzyka. — 18.10 
Odczyt gospodarczy. — 18.35 Odczyt o matema­
tyce. 19.00 Muzyka. — 20.00 Program wie­
czorny. — 20.30 Wesołe historyjki. — 21.00 Kon­
cert.

Wiedeń, fala 519.9: 11.00 Muzyka. — 15.30 Bajki 
dla dzieci. — 17.40 Odczyt o poezji. — 18.10 
Utwory Eitlitza. — 19.15 Koncert. — 20.15 Sztu­
ka ludowa w 6 aktach „Przypadek i Ska."

Niedziela, 14 kwietnia 1929 r.
Katowice, fala 416.1: 10.15 Nabożeństwo z katedry 

poznańskiej. — 11.56 Sygnał czasu, hejnał. —
12.10 Koncert. — 14.00 Ogrodnik śląski. — 14.20 
Rolnictwo: „Uprawa ziemniaków". — 14.40 Od­
czyt rolniczy z Warszawy. — 15-15 Koncert 2 
Warszawy. — 18.00 Koncert. — 19-00 Rozmaito­
ści. — 19.20 Odczyt z Warszawy: „O górach, 
kwiatach i zwierzętach Japonji". — 20.00 „Bery 
i bojki śląskie. — 20.30 Koncert z Warszawy. — 
21.00 Odczyt literacki z Warszawy. — 21.15 Kon­
cert z Warszawy. — 22.00 Komunikat z Warsza­
wy. — 22.30 Transmisja muzyki lekkiej.

Poniedziałek, 15 kwietnia 1929 r.
Katowice, fala 416.1: 11.56 Sygnał czasu, hejnał. —

12.10 Płyty gramofonowe. — 13.00 Komunikat 
rolniczy z Warszawy. — 15.45 Komunikaty Związ­
ków Gospodarczych Woj. Śląskiego. — 16.00 Pły­
ty gramofonowe. — 17.00 Odczyt z Krakowa: 
„Historia nauk ścisłych w Polsce: Matematyka".
— 17.25 Nowości radiowe. — 17.55 Muzyka z 
Warszawy. — 18.50 Rozmaitości. — 19.10 Lekcja 
poprawnego mówienia i pisania po polsku dla 
początkujących. — 19.40 Strażactwo. — 20.00 Kon­
cert międzynarodowy z Wiednia. — 22.00 Komu­
nikat z Warszawy. — 22.30 Muzyka.


